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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
Wstęp
Te­mat tej książ­ki nie jest waż­ny. Po­li­ty­cy umiesz­cza­ją go na ostat­nim miej­scu li­sty swo­ich prio­ry­te­tów. Prze­szka­dza wro­bie­niu in­te­re­sów przed­się­bior­com. Nie roz­pa­la umy­słów. Moż­na za­py­tać prze­chod­nia na uli­cy: „Nie prze­szka­dza to panu?”, ipo­ka­zać pal­cem. Czło­wiek mach­nie ręką.
  –Nie, nie prze­szka­dza. Mo­gło­by być tro­chę ład­niej­sze, ale ja się na tym nie znam– od­po­wie, awgor­szym wy­pad­ku rzu­ci:– Lu­dzie nie mają cze­go do garn­ka wło­żyć, awy się bzdu­ra­mi zaj­mu­je­cie.
 Od­by­łem dzie­siąt­ki ta­kich roz­mów.
 Ta książ­ka jest otym, że wPol­sce jest brzyd­ko iwszyst­ko wska­zu­je na to, żewkrót­ce bę­dzie jesz­cze brzy­dziej. Tak, szczę­śli­we­go za­koń­cze­nia tu­taj nie wi­dać.
 Trze­ba wy­brać ja­kie­kol­wiek nie­miec­kie mia­sto przy gra­ni­cy zPol­ską iru­szyć na wschód. Na przy­kład Gör­litz. Za­dba­na sta­rów­ka, od­re­stau­ro­wa­ne ka­mie­ni­ce. Zwy­so­kie­go brze­gu Nysy wi­dać już Pol­skę. Pro­wa­dzi tam drew­nia­ny most Przy­jaź­ni. Tuż za nim bia­ło-czer­wo­ny słu­pek izruj­no­wa­na ka­mie­ni­ca. Naniej wy­ma­lo­wa­ny wo­ła­mi na­pis: „Zi­ga­ret­ten”. Po­dob­no miesz­kań­cy Zgo­rzel­ca wy­bie­ra­ją­cy się na nie­miec­ką stro­nę mó­wią, że „idą na sta­re mia­sto”. Miesz­kań­cy Gör­litz zmie­rza­ją­cy wprze­ciw­nym kie­run­ku po pro­stu idą do Pol­ski.
 Ból oczu za­czy­na się za nie­wi­dzial­ną dziś gra­ni­cą. Nie po­ja­wia się na­gle, przy­cho­dzi po­wo­li, na­ra­sta stop­nio­wo. Na po­cząt­ku nie trze­ba się go bać. Wpew­nym mo­men­cie sta­je się jed­nak nie do znie­sie­nia. Bu­dzi iry­ta­cję, złość. Żeby się znim upo­rać, moż­na za­mknąć oczy iprzy­po­mnieć so­bie, że już za chwi­lę znik­nie zu­peł­nie. Gdy po­ja­wi się obo­jęt­ność na to, co do­oko­ła, bę­dzie­my wie­dzie­li, że je­ste­śmy już usie­bie. Że je­ste­śmy wdomu.
 Nie pa­mię­tam lek­cji pla­sty­ki zpod­sta­wów­ki. Zkaż­dym in­nym przed­mio­tem mam zwią­za­ne ja­kieś wspo­mnie­nia. Pa­mię­tam sło­je zpre­pa­ra­ta­mi wpra­cow­ni bio­lo­gicz­nej iszpa­rę mię­dzy zę­ba­mi rzą­dzą­cej nimi na­uczy­ciel­ki. Pa­mię­tam po­lo­nist­kę ijej wzru­sze­nie, gdy czy­ta­ła nam nie­któ­re wier­sze Her­ber­ta. Pa­mię­tam sza­lo­ną na­uczy­ciel­kę geo­gra­fii, któ­ra po wpi­sa­niu pały do ze­szy­tu rzu­ca­ła nim przez całą kla­sę, aż na sam ko­niec. Trze­ba było iść igo pod­nieść, wy­słu­chu­jąc jej krzy­ków. Pa­mię­tam na­wet, co go­to­wa­łem na za­ję­ciach prak­tycz­no-tech­nicz­nych. Ale za nic na świe­cie nie mogę od­na­leźć wpa­mię­ci, co się dzia­ło na pla­sty­ce.
 Tłu­ma­czę so­bie, że to dla­te­go ży­je­my wta­kim brzyd­kim kra­ju. Pew­nie gdy­by nas moc­niej przy­ci­snąć, umie­li­by­śmy po­wie­dzieć coś na te­mat mi­to­zy ime­jo­zy. Aprzy­najm­niej uda­ło­by się nam przy­po­rząd­ko­wać te po­ję­cia do od­po­wied­niej pra­cow­ni wna­szej pod­sta­wów­ce. Ja jed­nak nie umiem so­bie przy­po­mnieć na­wet tego, jak wy­glą­da­ły drzwi do pra­cow­ni pla­stycz­nej wmo­jej szko­le. Amoże ta­kiej po pro­stu nie było?
 Bli­sko pięć­dzie­siąt lat sza­ro­ści PRL-uteż mo­gło­by wie­le wy­ja­śniać. Ale to nie tak. Wy­star­czy spoj­rzeć na pla­ka­ty ztam­tych cza­sów, po­roz­ma­wiać zar­chi­tek­ta­mi, obej­rzeć sta­re zdję­cia. Może ibyło to wszyst­ko sier­mięż­ne, zgrzeb­ne ibyle ja­kie. Ale nie było ki­czo­wa­te. Świat nie jest aż tak czar­no-bia­ły, by wszyst­ko, co złe, zrzu­cać na tam­tą sza­rość.
 Eks­pe­ry­ment zbó­lem oczu bę­dzie moż­na po­wta­rzać unas jesz­cze przez lata. Bę­dzie­my wsia­dać do sa­mo­cho­du gdzieś wNiem­czech iru­szać na wschód. Albo gdzieś wCze­chach, by skie­ro­wać się na pół­noc. Po mi­nię­ciu nie­wi­dzial­nej gra­ni­cy po­czu­je­my lek­kie ukłu­cie, lecz po­je­dzie­my da­lej. Ból bę­dzie na­ra­stał, ale prze­cież wie­my, że wkoń­cu mi­nie. Ja­koś go oswo­imy.
 Zresz­tą wca­le nie mu­si­my je­chać. Mo­że­my po­le­cieć sa­mo­lo­tem, wsiąść wMo­na­chium (na wie­ży lot­ni­ska zo­ba­czy­my na­pis „Mün­chen”) albo wPra­dze (na wie­ży bę­dzie­my mogli prze­czy­tać „Pra­ha”) iwy­lą­do­wać wWar­sza­wie (zwie­ży po­wi­ta nas „Sam­sung”).
Słownik
Ład prze­strzen­ny W2009roku je­den zurzęd­ni­ków Mi­ni­ster­stwa Roz­wo­ju Re­gio­nal­ne­go na­pi­sał wswo­im ra­por­cie, że wkwe­stii ładu prze­strzen­ne­go mamy wPol­sce do czy­nie­nia z„bra­kiem ładu po­ję­cio­we­go”.
 WUsta­wie opla­no­wa­niu iza­go­spo­da­ro­wa­niu prze­strzen­nym jest on de­fi­nio­wa­ny tak: ład prze­strzen­ny to „ta­kie ukształ­to­wa­nie prze­strze­ni, któ­re two­rzy har­mo­nij­ną ca­łość oraz uwzględ­nia wupo­rząd­ko­wa­nych re­la­cjach wszel­kie uwa­run­ko­wa­nia iwy­ma­ga­nia funk­cjo­nal­ne, spo­łecz­no-go­spo­dar­cze, śro­do­wi­sko­we, kul­tu­ro­we oraz kom­po­zy­cyj­no-es­te­tycz­ne”.
 WKon­cep­cji Po­li­ty­ki Prze­strzen­ne­go Za­go­spo­da­ro­wa­nia Kra­ju (KPPZK) de­fi­ni­cja ta brzmi na­stę­pu­ją­co: „ład prze­strzen­ny wy­ra­ża za­rów­no funk­cjo­nal­ność, lo­gi­kę, czy­tel­ność ija­sność struk­tur prze­strzen­nych, jak iich zhar­mo­ni­zo­wa­nie zprzy­ro­dą, wy­so­ką uży­tecz­ność iefek­tyw­ność we wszyst­kich ska­lach: od lo­kal­nej do kra­jo­wej”.
 WPol­skiej Po­li­ty­ce Ar­chi­tek­to­nicz­nej ład prze­strzen­ny to „stan or­ga­ni­za­cji prze­strze­ni speł­nia­ją­cy wy­mo­gi ja­ko­ści ży­cia spo­łecz­ne­go, kul­tu­ry, eko­no­mii izrów­no­wa­żo­ne­go śro­do­wi­ska”.
 Je­śli po­szpe­rać dłu­żej, tych de­fi­ni­cji znaj­dzie się jesz­cze kil­ka. Pol­scy urba­ni­ści iar­chi­tek­ci mó­wią, że ta obo­wią­zu­ją­ca nig­dzie nie zo­sta­ła spi­sa­na. Brzmi ona tak:
 „Ład prze­strzen­ny to jest coś, oczym każ­dy wPol­sce sły­szał, ale nikt od daw­na tego nie wi­dział”.
Ucieczka z ulicy Urbanistów
[image: ]
 Nikt otym nie ma­rzył, po pro­stu tak wy­szło. Ad­res ani do­bry, ani zły. Czte­ry­sta me­trów prze­cięt­no­ści zwa­rzyw­nia­kiem po­środ­ku. Po bo­kach blo­ki, wblo­kach przy­cia­sne miesz­kan­ka. Ta­kie więk­sze wnę­ki na sza­fy, zokna­mi. Ścia­ny cien­kie, kuch­nie śle­pe. Wzi­mie dość chłod­no, wle­cie ciut za cie­pło. Są­sie­dzi zga­tun­ku tych cha­mo­wa­tych. Tro­chę zie­le­ni itro­chę psich gó­wien, par­kin­gi gdzie po­pad­nie. Nic tu nie za­chwy­ca, bo nie mia­ło za­chwy­cać. Cho­dzi­ło oza­spo­ko­je­nie naj­bar­dziej pry­mi­tyw­ne­go gło­du, jaki może mieć mia­sto– gło­du miesz­kań. Są więc blo­ki zwi­do­kiem na blo­ki. Mo­der­nizm spro­wa­dzo­ny do czy­stej fi­zjo­lo­gii. Wy­kwit prag­ma­ty­zmu bez gra­ma fi­ne­zji.
 Co kil­ka lat Cen­trum Ba­da­nia Opi­nii Spo­łecz­nej za­da­je Po­la­kom dwa py­ta­nia. Na pierw­sze znich– gdzie miesz­kasz?– pra­wie po­ło­wa re­spon­den­tów od­po­wia­da, że wblo­ku. Od­po­wiedź na dru­gie– gdzie chciał­byś miesz­kać?– jest jesz­cze prost­sza. Brzmi ona: „Nie tu­taj”.
 Aza­tem War­sza­wa, uli­ca Urba­ni­stów– miej­sce, zktó­re­go Po­la­cy chcą uciec.
 Szcze­cin. Nie­dziel­ny czerw­co­wy wie­czór. Cen­trum mia­sta wświe­tle ban­ko­wych wi­tryn. Ide­al­nie pu­ste ka­wiar­nie. Da­lej– nowa ga­le­ria han­dlo­wa, jesz­cze wbu­do­wie. Pu­sty par­king, szo­pa zdyk­ty, re­kla­mo­wy ekran na la­we­cie. Po­tem dep­tak, grup­ka dzie­cia­ków na ław­ce. Po pro­stu sie­dzą ipa­trzą. Głę­biej jesz­cze dwa par­kin­gi icały ciąg bud ibu­dek za­bi­tych de­cha­mi. Moż­na by tu ku­pić ke­bab, ale aku­rat za­mknię­te. Jesz­cze szo­pa zkur­cza­ka­mi, sto­isko ze sznu­ro­wa­dła­mi ifa­cet pa­lą­cy pa­pie­ro­sa. Zno­wu ga­le­ria han­dlo­wa.
 Po dro­dze plac zpół­pu­sty­mi ogród­ka­mi iklu­bem go-go.
 Da­lej kiosk, awnim lo­kal­na ga­ze­ta zty­tu­łem Co się dzie­je zna­szym cen­trum?
 Cał­kiem inne nie­dziel­ne po­po­łu­dnie wŁo­dzi. So­bo­ta wPo­zna­niu, pią­tek wKa­to­wi­cach, czwar­tek wLu­bli­nie, śro­da we Wro­cła­wiu.
 Bywa tam tak, że się czło­wiek za­sta­na­wia, czy nie wy­da­rzy­ło się coś, oczym nie wie, coś, co ka­za­ło in­nym zo­stać wdomu. Za­ra­za albo woj­na.
 Naj­pierw zni­ka­ją lu­dzie. Po­tem ka­wiar­nie, księ­gar­nie, małe bary, miej­sca, gdzie moż­na po­sie­dzieć. Po­wsta­ją ban­ki, sa­lo­ny te­le­fo­nii ko­mór­ko­wej… Ży­cie wnich za­mie­ra po osiem­na­stej.
 Ta pust­ka to wła­śnie sku­tek uciecz­ki.
 Naj­bo­gat­si ucie­ka­ją do góry. To upra­gnio­ny kie­ru­nek. Jest 23maja 2012roku, wiatr iczer­wo­ny dy­wan. Pa­nie przy­trzy­mu­ją fi­ne­zyj­ne kre­acje, pa­no­wie przy­gła­dza­ją nie­sfor­ne grzyw­ki, kar­dy­nał pil­nu­je koł­nie­rza.
 Sły­chać pe­łen em­fa­zy głos Pio­tra Fron­czew­skie­go:
  –Oto Sky To­wer, ma­rze­nie idzie­ło Lesz­ka Czar­nec­kie­go. Pa­nie pre­ze­sie, pro­szę osym­bo­licz­ne prze­cię­cie wstę­gi.
 Jesz­cze fan­fa­ry ijuż ze­bra­ni ru­sza­ją do środ­ka. Przo­dem pre­zes zmał­żon­ką (ona po­tem po­wie, że jest mu za ten bu­dy­nek taka wdzięcz­na), da­lej pre­zy­dent Wa­łę­sa, Le­szek Bal­ce­ro­wicz ikar­dy­nał wpur­pu­rze. Za nimi inni go­ście. Wszy­scy ze sta­tu­sem VIP-a.
 Oglą­da­niu to­wa­rzy­szy za­dzie­ra­nie gło­wy, przy któ­rym usta otwie­ra­ją się mi­mo­wol­nie, lecz mil­czą. Chwi­lę po­tem pre­zes zkie­lisz­kiem szam­pa­na wdło­ni stoi już na czer­wo­nym po­dium imówi:
  –Nie py­taj, co twój kraj może zro­bić dla cie­bie, py­taj, co ty mo­żesz zro­bić dla swo­je­go kra­ju.
 Eks­plo­zja kon­fet­ti. Eks­plo­zja okla­sków. Fan­fa­ry.
  –Roz­ma­wia­łem dziś rano zpre­zy­den­tem Wa­łę­są otym, jak po­win­na być bu­do­wa­na Eu­ro­pa. By­li­śmy zgod­ni, że po­win­na być bu­do­wa­na wopar­ciu owar­to­ści– do­da­je pre­zes.– Ten bu­dy­nek jest tego przy­kła­dem.
 Pa­trząc na Sky To­wer zboku, moż­na by uznać, że je­dy­ną war­to­ścią, jaka przy­świe­ca­ła jego po­wsta­niu, był roz­miar. Moż­na by, gdy­by się było zło­śli­wym. Aprze­cież się nie jest.
  –To wbrew po­zo­rom nie jest kwe­stia mo­je­go ego, ale je­śli ktoś chce tak uwa­żać, to może uznać, że moje ego zo­sta­ło za­spo­ko­jo­ne– ri­po­stu­je pro­fi­lak­tycz­nie pre­zes.
 Je­śli nie wiel­kość, to może zysk? Fir­my Czar­nec­kie­go wpom­po­wa­ły wSky To­wer mi­liard zło­tych. Ceny miesz­kań wa­ha­ją się tu od dzie­się­ciu do trzy­dzie­stu sze­ściu ty­się­cy zło­tych za metr kwa­dra­to­wy. Naj­droż­szy, dwu­po­zio­mo­wy apar­ta­ment opo­wierzch­ni sied­miu­set me­trów zba­se­nem kosz­tu­je po­nad dwa­dzie­ścia mi­lio­nów zło­tych.
  –Nig­dy nie in­te­re­so­wał mnie wy­nik fi­nan­so­wy tej in­we­sty­cji. Naj­waż­niej­sze było skoń­cze­nie tego mo­nu­men­tal­ne­go obiek­tu. Chcie­li­śmy dać war­tość mia­stu– za­zna­cza czwar­ty znaj­bo­gat­szych Po­la­ków.
 Awięc zysk też nie. Być może war­to­ścią, któ­rą pre­zes ma na my­śli, ale otym nie mówi, jest aro­gan­cja? Sky To­wer to je­dy­ny dra­pacz chmur we Wro­cła­wiu ipa­su­je do tego mia­sta jak pięść do nosa. Miał być naj­wyż­szy wkra­ju, ale kry­zys po­krzy­żo­wał pre­ze­so­wi pla­ny ipal­mę pierw­szeń­stwa nadal dzier­ży war­szaw­ski dar Sta­li­na. Ale itak Sky To­wer wi­dać nie­mal zkaż­de­go za­kąt­ka mia­sta, wi­dać zob­wod­ni­cy Wro­cła­wia, wi­dać zpod­miej­skich osie­dli. Praw­do­po­dob­nie nie wi­dać go tyl­ko zko­smo­su. Jego cień prze­su­wa­ją­cy się po mie­ście jest jak wska­zów­ka gi­gan­tycz­ne­go ze­ga­ra, któ­ra wmie­sią­cach let­nich oko­ło go­dzi­ny czter­na­stej trzy­dzie­ści do­cie­ra nad wro­cław­ski ry­nek. OSky To­wer nie da się nie pa­mię­tać, na ten bu­dy­nek trze­ba pa­trzeć, czy się tego chce, czy nie. Przy­po­mi­na Pa­łac Kul­tu­ry nie tyl­ko wy­so­ko­ścią, ale też to­tal­no­ścią, zjaką funk­cjo­nu­je wprze­strze­ni. Wza­pew­nie­nia pre­ze­sa, że nie cho­dzi­ło oego, trud­no uwie­rzyć.
 Dra­pa­cze chmur za­wsze były for­mą uciecz­ki. WUSA pod ko­niec XIX wie­ku ucie­ka­no przed ro­sną­cy­mi ce­na­mi dzia­łek. Trze­ba znich było wy­ci­snąć, ile sięda. Tam­ten po­mysł spraw­dził się tyl­ko po­ło­wicz­nie, wie­żow­ce za­bi­ły cen­tra ame­ry­kań­skich miast. Wie­czo­ra­mi jest tam pu­sto.
 Ci, któ­rzy dziś ku­pu­ją miesz­ka­nia na czter­dzie­stym pię­trze, ucie­ka­ją przede wszyst­kim od mia­sta. Chcą mieć ciast­ko izjeść ciast­ko. Stać ich. Od zgieł­ku chro­nią tu po­trój­ne szy­by, od smro­du– wy­so­kość ikli­ma­ty­za­cja, kon­takt zna­tu­rą za­pew­ni bli­skość nie­ba albo, od bie­dy, pry­wat­ny ta­ras zzie­le­nią, októ­rą za­dba „pan od do­ni­czek”.
 Wdole po­zo­sta­nie pust­ka. Bo ci, któ­rych nie stać na uciecz­kę do góry, mu­szą roz­peł­znąć się na boki.
 To wła­śnie zpo­wo­du uciecz­ki mu­sia­ły umrzeć bo­cia­ny na szcze­ciń­skim War­sze­wie. Miej­sco­wi mó­wią, że były tu od za­wsze, to zna­czy od­kąd na bo­cia­na mówi się tu „bo­cian”, anie „der Storch”. Gniaz­do znaj­do­wa­ło się naj­pierw na ko­mi­nie sta­rej pie­kar­ni, nie­da­le­ko ko­ścio­ła. Gdy ko­min za­czął się roz­pa­dać, umiesz­czo­no je na spe­cjal­nym słu­pie. To był rok 1998 ina War­sze­wie, obrzeż­nej dziel­ni­cy Szcze­ci­na, nie sta­ło jesz­cze zbyt wie­le do­mów. Bo­cia­ny przy­la­ty­wa­ły co wio­snę, skła­da­ły jaja, wy­cho­wy­wa­ły po­tom­stwo iod­la­ty­wa­ły. Miesz­kań­cy na tyle je po­lu­bi­li, że naj­pierw nada­li im imio­na: An­tek iTo­sia, azcza­sem za­in­sta­lo­wa­li przy ich gnieź­dzie ka­me­ry in­ter­ne­to­we. Od tej chwi­li już każ­dy wPol­sce mógł ob­ser­wo­wać war­szew­skie boć­ki. Faj­nie było.
 Aż przy­szedł 2010 rok iktó­re­goś dnia in­ter­nau­ci ude­rzy­li na alarm, że pi­skla­ki wgnieź­dzie prze­sta­ły się ru­szać. We­zwa­no straż po­żar­ną iwe­te­ry­na­rzy. Mar­twe pta­ki wy­do­by­to zgniaz­da. Ich sek­cja wy­ka­za­ła, że za­nim znie­ru­cho­mia­ły, naja­dły się szkła.
 Hi­sto­ria po­wtó­rzy­ła się rok póź­niej. Zno­wu alarm in­ter­nau­tów itrzy mar­twe pta­ki wgnieź­dzie. Dwa na­stęp­ne nie prze­ży­ły na­wet doby. Wich żo­łąd­kach zna­le­zio­no ka­wał­ki ka­fli, ce­gieł ifo­lię. Nie zna­le­zio­no na­to­miast zbyt wie­le tego, czym nor­mal­nie ży­wią się bo­cia­ny. Wszyst­ko przez to, że An­tek iTo­sia nie mają już gdzie na War­sze­wie po­lo­wać. Rocz­nie przy­by­wa tej dziel­ni­cy oko­ło ty­sią­ca miesz­kań­ców. Już nikt nie pa­mię­ta, kie­dy daw­ne łąki ipola zo­sta­ły za­mie­nio­ne na dział­ki, ogro­dzo­ne pło­ta­mi isprze­da­ne. Sto­ją tam te­raz domy. Gdy spoj­rzeć na War­sze­wo zlotu pta­ka, sta­je się ja­sne, że czas bo­cia­nów wtym miej­scu wła­śnie do­biegł koń­ca.
 Je­że­li chce­my szu­kać lu­dzi, któ­rych nie ma wcen­trum Szcze­ci­na czy in­nych pol­skich miast, to trze­ba tę spra­wę po­łą­czyć zbo­cia­na­mi zWar­sze­wa.
  –Pod­ręcz­ni­ko­wy przy­kład!– eks­cy­tu­je się Mi­chał Beim iwy­ska­ku­je zsa­mo­cho­du. Gra­mo­lę się za nim, przy­świe­ca­jąc te­le­fo­nem ipró­bu­jąc co­kol­wiek do­strzec. Niby to naj­krót­sza noc wroku, więc po­win­no być ja­śniej, ale nie jest. Mi­chał za­dzwo­nił do mnie przed go­dzi­ną iza­py­tał, czy miał­bym ocho­tę spę­dzić noc świę­to­jań­ską zdwo­ma urba­ni­sta­mi wsa­mo­cho­dzie. Pro­po­zy­cja brzmia­ła fa­scy­nu­ją­co, więc się zgo­dzi­łem. Po­je­cha­li­śmy. Naj­pierw za­py­ta­łem ich, czy się czu­ją po­trzeb­ni, ale za­czę­li się ze mnie śmiać, więc już się nie od­zy­wam. Te­raz gdzieś mię­dzy Swa­rzę­dzem aPo­zna­niem ła­zi­my po bu­do­wach no­wych osie­dli ioglą­da­my coś, co fa­chow­cy na­zy­wa­ją sub­ur­ba­ni­za­cją albo spraw­lem. Acho­dzi po pro­stu oto, że mia­sto się roz­le­wa.
 To tak na­praw­dę jest dość pro­ste. Co­raz wię­cej ro­dzin my­śli okup­nie wła­sne­go„M”, naj­le­piej na ci­chych ispo­koj­nych przed­mie­ściach. Na miesz­ka­nie wcen­trum itak ich zresz­tą nie stać. Na apar­ta­ment na czter­dzie­stym pię­trze tym bar­dziej. Na obrze­żach miast szyb­ko po­wsta­ją więc idyl­licz­ne zna­zwy osie­dla. Idyl­la ma tam mniej wię­cej trzy­let­ni okres waż­no­ści, bo chęt­nych jest spo­ro, aci­szy ispo­ko­ju nie star­cza dla wszyst­kich. Bu­du­je się ko­lej­ne sku­pi­ska do­mów, tro­chę da­lej, bar­dziej na obrze­żach.
 Tego pro­ce­su nikt dziś wPol­sce nie kon­tro­lu­je. Przy­glą­da­ją mu się jed­nak zro­sną­cym nie­po­ko­jem na­ukow­cy. Jed­nym znich jest dok­tor Mi­chał Beim, eks­pert zIn­sty­tu­tu So­bie­skie­go. Kil­ka razy wmie­sią­cu wsia­da do auta albo na ro­wer ije­dzie oglą­dać „pod­ręcz­ni­ko­we przy­kła­dy”. Pod Swa­rzę­dzem osie­dla dom­ków jed­no­ro­dzin­nych wy­ra­sta­ją jed­no po dru­gim. Kra­jo­braz co pół roku wy­glą­da in­a­czej. Ktoś, kto ku­po­wał do­mek zwi­do­kiem na las albo łąkę, po­wi­nien wła­ści­wie cały czas stać woknie isię ga­pić, bo za dwa–trzy lata tego wi­do­ku już mieć nie bę­dzie. To pew­ne.
 Ale sprawl wPol­sce to coś wię­cej niż tyl­ko roz­sy­pa­ne cha­otycz­nie dom­ki. To tak­że ni­sko­bu­dże­to­we blo­ki, do któ­rych do­je­chać da się je­dy­nie wy­so­ko­bu­dże­to­wym sa­mo­cho­dem zna­pę­dem na czte­ry koła, bo odo­pro­wa­dze­niu do nich dro­gi nikt nie po­my­ślał.
  –De­we­lo­pe­rzy mogą lu­dziom obie­cy­wać wszyst­ko, ito ro­bią. Skle­py, szko­ły ipla­ce za­baw. Ale ta­kie miej­sca nig­dy nie będą mia­ły do­brej in­fra­struk­tu­ry, bo one już na eta­pie pro­jek­tu zo­sta­ły bez­pow­rot­nie znisz­czo­ne– mówi Beim.– Cza­sa­mi my­ślę, że ofer­ty de­we­lo­per­skie do­ty­czą­ce przed­mieść po­win­ny być wPol­sce opa­trzo­ne ta­ki­mi sa­my­mi ostrze­że­nia­mi, ja­kie są na pa­pie­ro­sach.
 13grud­nia 2011roku za­stęp­ca bur­mi­strza war­szaw­skiej dziel­ni­cy Bia­ło­łę­ka Piotr Ja­wor­ski przy­wdzie­wa ge­ne­ral­ski mun­dur, na nos wsu­wa ciem­ne oku­la­ry, sia­da przed włą­czo­ną ka­me­rą iprze­ma­wia:
 „Kie­row­cy, kie­row­czy­nie! Ludu pra­cu­ją­cy Bia­ło­łę­ki! Wtrzy­dzie­stą rocz­ni­cę wpro­wa­dze­nia sta­nu wo­jen­ne­go wPol­sce zwra­cam się do was jako prze­wod­ni­czą­cy Po­wszech­nej Unii Prze­peł­nio­nych Ar­te­rii. Na­sza bia­ło­łęc­ka oj­czy­zna sta­nę­ła nad prze­pa­ścią ite­raz mu­si­my zro­bić krok na­przód. Do­ro­bek ca­łych ro­dzin, na­by­te za cięż­ko po­ży­czo­ne pie­nią­dze sa­mo­cho­dy ule­ga­ją ru­inie. Gi­ną­cym dro­gom za­da­wa­ne są co­dzien­nie nowe cio­sy. Wa­run­ki jaz­dy przy­tła­cza­ją lu­dzi co­raz więk­szym cię­ża­rem. At­mos­fe­ra bra­ku to­le­ran­cji sie­je spu­sto­sze­nie na dro­gach Bia­ło­łę­ki. Blo­ka­dy, kor­ki, ak­cje pro­te­sta­cyj­ne sta­ły się nor­mal­no­ścią. Wczo­raj wie­czo­rem wie­le par­kin­gów było oku­po­wa­nych. Pa­da­ją we­zwa­nia do fizycz­nej roz­pra­wy zwro­giem– kor­ka­mi na Mo­dliń­skiej, Ma­ry­wil­skiej iPło­cho­ciń­skiej”.
 Przez na­stęp­nych sześć mi­nut na­gra­nia bur­mistrz Ja­wor­ski zdą­ży ogło­sić dro­go­wy stan wy­jąt­ko­wy na uli­cach Bia­ło­łę­ki. Za­rzą­dza ogra­ni­cze­nia wpo­ru­sza­niu się po dro­gach; od­tąd jaz­da le­wym pa­sem ma być moż­li­wa je­dy­nie nocą ina wstecz­nym bie­gu. Ci, któ­rzy na te­re­nie dziel­ni­cy nie pła­cą po­dat­ków, atu miesz­ka­ją, będą mo­gli po­ru­szać się dro­ga­mi pu­blicz­ny­mi wkie­run­ku War­sza­wy tyl­ko wdni pa­rzy­ste, azWar­sza­wy wdni nie­pa­rzy­ste. Miesz­ka­ją­cy poza Bia­ło­łę­ką otrzy­mu­ją przy­wi­lej spraw­dze­nia, czy mają pierw­szeń­stwo na prze­jaz­dach ko­le­jo­wych, zwol­nie­ni są też zustę­po­wa­nia tram­wa­jom. Na uli­cach po­ja­wią się ko­mi­sa­rze dro­go­wi wtrans­por­te­rach opan­ce­rzo­nych iczoł­gach.
 „Kie­row­cy nie­prze­strze­ga­ją­cy po­da­nych wy­żej prze­pi­sów będą mo­gli prze­miesz­czać się przez te­ren dziel­ni­cy wy­łącz­nie po lo­dzie na Ka­na­le Że­rań­skim, do któ­re­go wpu­ści się kro­ko­dy­le […] PUPA bro­ni, PUPA ra­dzi, PUPA nig­dy cię nie zdra­dzi”– koń­czy bur­mistrz Ja­wor­ski, asto­ją­cy za nim za­ma­sko­wa­ni po­li­cjan­ci pod bro­nią krzy­czą grom­ko:
 „Niech moc bę­dzie zwami!”.
 Film tra­fia do in­ter­ne­tu. Te­mat pod­chwy­tu­ją me­dia. Przez chwi­lę obur­mi­strzu jest gło­śno.
  –Ta­kie so­bie jaja zro­bi­łem– mówi dziś.– Ktoś na­wet zgło­sił wpro­ku­ra­tu­rze, że zhań­bi­łem mun­dur ge­ne­ra­ła Woj­ska Pol­skie­go; by­łem na tę oko­licz­ność prze­słu­chi­wa­ny. Spra­wę umo­rzo­no, bo mun­dur był zte­atru, wy­po­ży­czy­łem za dwie­ście zło­tych, zwła­snej kie­sze­ni.
  –Apo­li­cjan­ci ibroń byli praw­dzi­wi?– py­tam.
  –Pan, jak wszy­scy, za­miast sku­pić się na me­ri­tum, zaj­mu­je się bzdu­ra­mi. Bylipraw­dzi­wi imie­li po­zwo­le­nie do­wód­ców. Za­py­tał­by mnie pan, po co to zro­bi­łem.
  –Po co więc pan to zro­bił?
  –Niech pan po­dej­dzie do okna. Wi­dzi pan uli­cę? To jest Mo­dliń­ska. Kie­dy jesz­cze nie było mo­stu Pół­noc­ne­go, to ko­rek za­czy­nał się wła­śnie tu. Go­dzi­na sta­nia, żeby wy­je­chać zdziel­ni­cy. Jak ktoś za­czy­nał pra­cę osiód­mej gdzieś na Mo­ko­to­wie, wsta­wał przed pią­tą. Hor­ror!
 Od 1994roku licz­ba miesz­kań­ców Bia­ło­łę­ki po­dwa­ja się co de­ka­dę. Dziś jest tu za­mel­do­wa­nych dzie­więć­dzie­siąt ty­się­cy lu­dzi (sza­cu­je się, że oko­ło trzy­dzie­stu ty­się­cy miesz­ka bez mel­dun­ku). Wła­dze sa­mo­rzą­do­we za­kła­da­ją, że do 2025roku dziel­ni­ca bę­dzie li­czyć sto sie­dem­dzie­siąt ty­się­cy osób, ale wsu­mie może tu kie­dyś miesz­kać na­wet dwie­ście sie­dem­dzie­siąt ty­się­cy. To tyle, ile mają dziś Ka­to­wi­ce.
 Lu­dzie ru­sza­ją rano do pra­cy, ana dro­gach wy­lo­to­wych zdziel­ni­cy two­rzą się gi­gan­tycz­ne kor­ki. Na Bia­ło­łę­kę nie do­jeż­dża tram­waj ani me­tro (ira­czej nig­dy do­jeż­dżać nie bę­dzie). Część dziel­ni­cy jest cał­ko­wi­cie od­cię­ta od świa­ta, pra­wie nie ma au­to­bu­sów, ate, któ­re są, kur­su­ją zbyt rzad­ko. Nie ma też szkół, przed­szko­li, skle­pów, ośrod­ków spor­to­wych. Nie ma chod­ni­ków ani par­ków. Są za to ta­nie blo­ki upy­cha­ne przez de­we­lo­pe­rów na mi­kro­sko­pij­nych dział­kach ista­wia­ne wśrod­ku osie­dla sze­re­gow­ców, do któ­rych pro­wa­dzi jed­na dro­ga. Sa­te­li­tar­ne zdję­cia Bia­ło­łę­ki wy­glą­da­ją jak zły sen urba­ni­sty. Do­szło tudo ka­ta­stro­fy ab­so­lut­nej, po­wsta­ło przed­miej­skie pie­kło, zktó­rym wła­ści­wie nie da się już nic zro­bić.
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  –Miesz­kań­ców tak szyb­ko przy­by­wa, że gdy tyl­ko koń­czy­my ja­kąś in­we­sty­cję, oka­zu­je się ona nie­wy­star­cza­ją­ca. Na gwałt bu­du­je­my kil­ka szkół, bo do już ist­nie­ją­cych dzie­cia­ki cho­dzą na trzy zmia­ny iostat­nie lek­cje koń­czą przed siód­mą. Nie mamy na­rzę­dzi, by po­wstrzy­mać ape­ty­ty de­we­lo­pe­rów, cu­dem nam się uda­ło zmu­sić nie­któ­rych do bu­do­wa­nia dróg na wła­sny koszt– wy­li­cza pro­ble­my Ja­wor­ski.– Miesz­kań­cy bio­rą spra­wy wswo­je ręce, część chcia­ła na­zwać jed­ną zulic imie­niem Bez­rad­no­ści Miesz­kań­ców Bia­ło­łę­ki. Ostat­nio po­wsta­ła unas pierw­sza pry­wat­na bi­blio­te­ka, bo nie mogli się do­cze­kać pu­blicz­nej. Dzia­ła uko­goś wdomu.
 De­we­lo­pe­rzy nie sprze­da­ją do­mów, oni sprze­da­ją obiet­ni­ce. Na wi­zu­ali­za­cjach ich osie­dla to za­to­pio­ne wzie­le­ni raje. Na tę zie­leń trze­ba tam po­cze­kać kil­ka­na­ście lat, więc sło­wa „eli­tar­ne ipre­sti­żo­we” wy­pi­sa­ne na bil­l­bo­ar­dach naj­więk­szą czcion­ką pło­wie­ją od słoń­ca. Całą ich za­war­tość sta­no­wi na ra­zie bud­ka straż­ni­ka iau­to­ma­tycz­na bra­ma.
 Tak jest nie­mal wszę­dzie. Ulicz­ka Kwit­ną­cej Gru­szy nie­wie­le ma wspól­ne­go zgru­sza­mi, bo nie ro­śnie przy niej ani jed­no drze­wo (tak samo jak przy krzy­żu­ją­cej się znią uli­cy Ci­chej Ja­bło­ni). Na Dę­bo­wej brak dę­bów, tyl­ko mi­zer­niut­kie klo­ny, któ­re nie wy­szły zwie­ku sa­dzon­ki. Na Ci­chej jest gło­śno, na Spo­koj­nej nie­spo­koj­nie, bo to aku­rat ob­jazd kor­ków do mia­sta. Uli­ca En­kla­wy nie ma nic wspól­ne­go zen­kla­wą, na Świe­tli­stej nikt nie wi­dział la­tar­ni, ana Uro­czej jest ra­czej okrop­nie. Sand City wPia­secz­nie to bar­dziej Sand niż City, aZie­lo­na Ita­lia we Wło­chach bę­dzie mia­ła tyle wspól­ne­go zsiel­ską Ita­lią, ile osie­dle Raj­ska Do­li­na zra­jem. Są jesz­cze Le­śny Dukt, zktó­re­go nie wi­dać na­wet ka­wał­ka lasu, iPłu­dy Vil­la­ge, októ­rych do koń­ca nie wia­do­mo, co my­śleć.
 Na Tru­skaw­ko­wej nie uświad­czysz kęp­ki tra­wy, okrzacz­ku tru­ska­wek nie wspo­mi­na­jąc. Do nie­daw­na nie pro­wa­dzi­ła tu­taj żad­na po­rząd­na dro­ga, dla­te­go do dziś sto­ją tu jesz­cze przed do­ma­mi po­rząd­ne, te­re­no­we sa­mo­cho­dy.
  –Dla­cze­go ro­bisz zdję­cia?– pyta mnie wy­glą­da­ją­cy na czter­dzie­sto­lat­ka fa­cet wprzy­ku­rzo­nym SUV-ie.
  –Ro­bię re­por­taż oprzed­mie­ściu– od­po­wia­dam.
  –To nie jest przed­mie­ście, to Wro­cław. Gra­ni­cę mia­sta mamy za pło­tem. Ku­po­wa­łem dom wmie­ście.
 Mil­czy­my przez chwi­lę, roz­glą­dam się wo­kół. Za tym pło­tem, któ­ry wska­zał, wi­dzę ob­sia­ne pole, da­lej kil­ka drzew izno­wu pole.
  –Czę­sto musi pan to so­bie po­wta­rzać?– py­tam.
  –Raz wmie­sią­cu, gdy pła­cę ratę kre­dy­tu. Zimą tro­chę czę­ściej– od­po­wia­da.
 Ży­cie na przed­mie­ściu przy­po­mi­na cza­sem grę wmo­no­pol, wktó­rej na każ­dym polu cze­kasz albo się znie­go co­fasz. Spóź­ni­łeś się na au­to­bus, na­stęp­ny jest za czter­dzie­ści mi­nut. Cze­kasz dwie run­dy. Za­po­mnia­łeś ze skle­pu ja­jek, ajuż wy­pi­łeś piwo– wra­casz do skle­pu pie­szo, ato dwa­dzie­ścia mi­nut wjed­ną stro­nę. Co­fasz się odwa pola. Na wy­lo­tów­ce zno­wu ko­rek. Dwie run­dy. Mu­sisz za­wieźć dziec­ko do przed­szko­la inad­kła­dasz dro­gi. Run­da.
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 Osie­dle Kom­po­zy­to­rów wpod­po­znań­skiej Szre­nia­wie. Ka­ta­rzy­na wo­la­ła­by unik­nąć po­da­wa­nia na­zwi­ska. Nie żeby się wsty­dzi­ła, po pro­stu czu­ła­by dys­kom­fort, może zna­jo­mi by się tro­chę śmia­li. Nie chce im da­wać sa­tys­fak­cji.
  –Wie pan, to pierw­sza roz­mo­wa, przed któ­rą szcze­rze mu­sia­łam zro­bić li­stę plu­sów imi­nu­sów.
  –Wcze­śniej pani nie ro­bi­ła?
  –Wcze­śniej to był spon­tan. Mie­li­śmy ku­pić miesz­ka­nie wcen­trum Po­zna­nia, ale zna­jo­ma nam po­wie­dzia­ła, że zna ko­goś, kto ma ta­nie dział­ki pod la­sem. Ci­sza, spo­kój, za oknem park na­ro­do­wy. Po­je­cha­li­śmy, aja się za­ko­cha­łam wtym miej­scu. Tu wte­dy nic nie było. Po­li­czy­li­śmy pie­nią­dze, do­bra­li­śmy tro­chę kre­dy­tu iku­pi­li­śmy. Bu­do­wa strasz­nie się cią­gnę­ła, ado nas do­cie­ra­ło, że wy­pro­wa­dza­my się za mia­sto. Jak już wszyst­ko było go­to­we, przez rok nie mo­gli­śmy się ze­brać do prze­pro­wadz­ki. Wkoń­cu się spa­ko­wa­li­śmy ipo­je­cha­li­śmy. Wkrót­ce po­tem ku­pi­łam dru­gi sa­mo­chód, bo jeż­dże­nie jed­nym do pra­cy oka­za­ło się nie­moż­li­we. Syn wy­brał szko­łę na prze­ciw­le­głym koń­cu mia­sta, dwa­dzie­ścia pięć ki­lo­me­trów wjed­ną stro­nę. Ra­chun­ki za pa­li­wo prze­kro­czy­ły ty­siąc trzy­sta zło­tych. Apo­tem przy­szła zima iza­chcia­ło mi się pła­kać. Nie mam tu żad­nych zna­jo­mych. Raz pró­bo­wa­li­śmy zro­bić gril­la zsą­sia­da­mi, ale ja nie umiem roz­ma­wiać ote­le­wi­zo­rach pla­zmo­wych, je­śli wie pan, co mam na my­śli. To są kom­plet­nie obcy mi lu­dzie, aprzy­ja­cie­le zPo­zna­nia nie chcą przy­jeż­dżać, bo to dla nich cała wy­pra­wa.
  –Aco ztą li­stą?
  –Za­czę­łam ro­bić przed pana przyj­ściem.
  –Ico pani wy­szło?
  –Prze­sta­łam, jak się oka­za­ło, że prze­wa­ża­ją mi­nu­sy. Prze­cież stąd nie uciek­nę.
 Teo­re­tycz­nie ist­nie­je wPol­sce sys­tem pla­no­wa­nia prze­strzen­ne­go. Mamy na­wet spe­cjal­ną usta­wę. Nie dzia­ła ona jed­nak wten spo­sób: gmi­na uchwa­la Miej­sco­wy Plan Za­go­spo­da­ro­wa­nia Prze­strzen­ne­go. To taki do­ku­ment, dzię­ki któ­re­mu na da­nym te­re­nie ma pa­no­wać ład prze­strzen­ny. Okre­śla się wnim na przy­szłość, gdzie po­wsta­ną nowe osie­dla, wja­kich bu­dyn­kach będą miesz­kać lu­dzie, gdzie znaj­dą się szko­ła, park, nowe uli­ce. Uchwa­la­nie pla­nu trwa okrop­nie dłu­go, bo każ­dy ma do nie­go ja­kieś uwa­gi ipo­praw­ki, aurzęd­ni­cy są za­wa­le­ni pra­cą. Gdy wkoń­cu to się uda­je, wła­ści­cie­le grun­tów cze­ka­ją jesz­cze kil­ka lat ialbo sprze­da­ją swo­je dział­ki de­we­lo­pe­rom, albo skła­da­ją wgmi­nie wnio­ski ood­szko­do­wa­nia za to, że na ich grun­tach wy­ty­czo­no dro­gi iinne prze­strze­nie pu­blicz­ne. Gmi­na musi pła­cić, mimo że nie wie, kie­dy wy­bu­du­je dro­gę, któ­rą urba­ni­sta na­ry­so­wał na pla­nie.
 An­drzej Ol­brysz zIn­sty­tu­tu Ba­dań iEks­per­tyz Sa­mo­rzą­do­wych przyj­rzał się temu me­cha­ni­zmo­wi. Za­uwa­żył, że wgmi­nie Lesz­no­wo­la, wktó­rej sam pra­cu­je jako urba­ni­sta, za­czę­ło po­ja­wiać się dość dużo wnio­sków ota­kie wła­śnie od­szko­do­wa­nia. Naj­wię­cej wla­tach 2008 i2009, kie­dy kry­zys nie­co przy­ga­sił za­pał bu­dow­la­ny de­we­lo­pe­rów. Wła­ści­cie­lom grun­tów, na któ­rych sa­mo­rząd za­pla­no­wał dro­gi, na­le­ża­ły się od­szko­do­wa­nia. Lesz­no­wo­la to pla­ni­stycz­ny pry­mus– jest wdzie­więć­dzie­się­ciu ośmiu pro­cen­tach ob­ję­ta pla­na­mi miej­sco­wy­mi. Teo­re­tycz­nie po­wi­nien pa­no­wać tu po­rzą­dek. Ale przez to już w2010roku mu­sia­ła wy­ło­żyć na od­szko­do­wa­nia sześć mi­lio­nów zło­tych. Ol­brysz naj­pierw spraw­dził, ile jego gmi­na za­pła­ci za wszyst­kie pla­ny. Wy­szło mu, że sześć­set mi­lio­nów zło­tych przy rocz­nym bu­dże­cie nie­prze­kra­cza­ją­cym dzie­więć­dzie­się­ciu. Po­tem przyj­rzał się są­sied­nim gmi­nom. Oka­za­ło się, że po­bli­skie Pia­secz­no wyda sześć­set sześć mi­lio­nów, Kon­stan­cin-Je­zior­na– czte­ry­sta pięć­dzie­siąt pięć, Góra Kal­wa­ria– dwie­ście. Ol­brysz nie mógł uwie­rzyć, więc ze­brał pół­to­ra ty­sią­ca pla­nów miej­sco­wych zPol­ski iza­czął li­czyć. Gdy skoń­czył, zła­pał się za gło­wę. Wy­szło mu bo­wiem, że wca­łym kra­ju wcią­gu kil­ku naj­bliż­szych lat sa­mo­rzą­dy będą mu­sia­ły za­pła­cić wła­ści­cie­lom grun­tów sto trzy­dzie­ści mi­liar­dów zło­tych od­szko­do­wań. Fala wnio­sków wła­śnie wzbie­ra. W2012roku tyl­ko wPo­zna­niu zło­żo­no ich na pięć­set mi­lio­nów zło­tych (przy sie­dem­dzie­się­cio­ośmio­mi­lio­no­wej dziu­rze bu­dże­to­wej na 2013 rok).
 Część sa­mo­rzą­dów już to zro­zu­mia­ła. W2011roku wOtwoc­ku rad­ni pod­ję­li pre­ce­den­so­wą de­cy­zję– prze­gło­so­wa­li uchwa­łę, któ­ra wzy­wa bur­mi­strza do za­nie­cha­nia uchwa­la­nia no­wych pla­nów miej­sco­wych. Tak, sa­mo­rząd do­bro­wol­nie zre­zy­gno­wał zna­rzę­dzia, któ­re teo­re­tycz­nie ma po­ma­gać wpo­rząd­ko­wa­niu prze­strze­ni. Oka­za­ło się bo­wiem, że to na­rzę­dzie po­więk­sza tyl­ko cha­os, agmi­na za ten cha­os pła­ci mi­lio­ny zło­tych wgo­tów­ce.
 Ale to nie je­dy­ny pro­blem zpla­na­mi. Pol­ska jest nimi dziś ob­ję­ta wza­le­d­wie jed­nej czwar­tej, ajuż wia­do­mo, że sa­mo­rzą­dy wska­za­ły wnich głów­nie te­re­ny pod za­bu­do­wę. Wła­ści­cie­lom dzia­łek rol­ni­czych za­le­ża­ło na tym, po­nie­waż od­rol­nie­nie ozna­cza, że bę­dzie moż­na sprze­dać dział­kę na­wet kil­ka­dzie­siąt razy dro­żej. Na­ci­ska­ją więc na rad­nych, wno­szą po­praw­ki. Rad­ni są na te na­ci­ski po­dat­ni, bo to wkoń­cu ich wy­bor­cy. Czu­ją się wobo­wiąz­ku ich uszczę­śli­wić. Na urba­ni­sty­ce się nie zna­ją. Wra­dach miast wo­je­wódz­kich za­sia­da dziś kil­ku­set rad­nych. Tyl­ko pię­ciu ma wy­kształ­ce­nie choć­by luź­no zwią­za­ne zar­chi­tek­tu­rą czy pla­no­wa­niem prze­strzen­nym. To, czy jest sens prze­zna­czać nowe te­re­ny pod za­bu­do­wę, nie ma dla nich zna­cze­nia, bo oni my­ślą ozbli­ża­ją­cym się koń­cu ka­den­cji. Wefek­cie po­wsta­ją pla­ny kosz­ma­ry, wktó­rych na­wet trzy czwar­te te­re­nu mają być za­bu­do­wa­ne blo­ka­mi.
 We­dług wy­li­czeń An­drze­ja Ol­bry­sza, gdy­by chcieć za­sie­dlić wszyst­kie te te­re­ny, wPol­sce mo­gło­by miesz­kać trzy­sta mi­lio­nów lu­dzi. To­wa­rzy­stwo Urba­ni­stów Pol­skich, któ­re rów­nież zba­da­ło spra­wę, jest nie­co ostroż­niej­sze. Sza­cu­je, że na te­re­nach ob­ję­tych dziś pla­na­mi miej­sco­wy­mi bę­dzie mo­gło za­miesz­kać od sie­dem­dzie­się­ciu do dzie­więć­dzie­się­ciu mi­lio­nów lu­dzi. Tyl­ko że zgod­nie zsza­cun­ka­mi de­mo­gra­fów po­pu­la­cja Pol­ski w2030roku skur­czy się do trzy­dzie­stu sze­ściu mi­lio­nów, aw2050roku do za­le­d­wie trzy­dzie­stu.
 Ale to itak nie jest jesz­cze naj­gor­sze. Dziś za wy­po­sa­że­nie te­re­nu wnie­zbęd­ną do ży­cia in­fra­struk­tu­rę– od elek­try­fi­ka­cji ika­na­li­za­cji przez dro­gi iko­mu­ni­ka­cję pu­blicz­ną po szko­ły– od­po­wie­dzial­na jest gmi­na. Niby nic wtym dziw­ne­go, bo kto inny miał­by to ro­bić, je­śli nie sa­mo­rząd. Kło­pot jed­nak wtym, że sa­mo­rząd nie ma skąd brać na to pie­nię­dzy. Teo­re­tycz­nie po­wi­nien wy­ko­rzy­sty­wać dwa na­rzę­dzia: ren­tę pla­ni­stycz­ną iopła­tę adia­cenc­ką. Po­miń­my już, co tojest,waż­niej­sze, co po­wie­dział mi kie­dyś przed­sta­wi­ciel jed­ne­go zde­we­lo­pe­rów:
  –Kto pła­ci gmi­nie ren­tę iopła­ty, ten ma praw­ni­ka bez stu­diów.
 An­drzej Ol­brysz wy­li­czył, że kosz­ty zbu­do­wa­nia in­fra­struk­tu­ry dla jed­ne­go domu ro­dzin­ne­go to dla gmi­ny wy­da­tek rzę­du stu trzy­dzie­stu ty­się­cy zło­tych. Wy­star­czy tę kwo­tę prze­mno­żyć przez liczbę do­mów, by do­wie­dzieć się, ile mu­siał­by wy­dać sa­mo­rząd na to, żeby nowi miesz­kań­cy mie­li prąd, wodę, gaz ido­stęp do ka­na­li­za­cji. Odro­dze do­jaz­do­wej, szan­sie na ja­kiś au­to­bus ika­wa­łek chod­ni­ka nie wspo­mi­na­jąc. Gmin na ta­kie luk­su­sy nie stać, więc po­zwa­la­ją na bu­do­wa­nie wszcze­rym polu, bez do­stę­pu do cze­go­kol­wiek. Lu­dzie la­ta­mi cze­ka­ją na wszyst­ko.
  –Wca­łym cy­wi­li­zo­wa­nym świe­cie kosz­ty no­wej urba­ni­za­cji po­no­szą ci, któ­rzy będą zniej ko­rzy­stać, anie lo­kal­na spo­łecz­ność– de­ner­wu­je się Ol­brysz– aunas za przy­go­to­wa­nie no­wych te­re­nów pod przy­ję­cie miesz­kań­ców pła­cą ci, któ­rzyjuż tam miesz­ka­ją inie mają wtym żad­ne­go in­te­re­su. Wszyst­ko stoi na gło­wie!
 Bo rze­czy­wi­ście jest tak jak wre­kla­mie. Pan pła­ci, pani pła­ci. Każ­dy, kto miesz­ka już ja­kiś czas na przed­mie­ściu iwi­dzi, że wpo­bli­żu po­wsta­je nowe osie­dle, może mieć pew­ność, że wła­śnie do­kła­da do jego po­wsta­nia ze swo­ich po­dat­ków. Każ­dy, kto po wyj­ściu ze swe­go osie­dla to­nie wbło­cie na roz­jeż­dżo­nej dro­dze, musi wie­dzieć, że to­nie wnim dla­te­go, że tam wod­da­li już ma­ja­czy ja­kaś bu­do­wa. Ici, któ­rzy tam za­miesz­ka­ją, też będą to­nąć wbło­cie, bo za ich osie­dlem po­wsta­nie ko­lej­ne, aza tam­tym ko­lej­ne iko­lej­ne. Imiesz­kań­cy każ­de­go znich będą się do­ma­gać od sa­mo­rzą­du dro­gi, chod­ni­ka iszko­ły. Tych, któ­rzy te osie­dla bu­du­ją, to nie ob­cho­dzi. Oni prze­cież sprze­da­ją obiet­ni­ce, anie chod­nik czy moż­li­wość po­sła­nia dziec­ka do szko­ły wpo­bli­żu.
 Ale to jesz­cze nic. Trzy czwar­te po­wierzch­ni Pol­ski nie mają pla­nów miej­sco­wych. Tam wza­sa­dzie moż­na sta­wiać wszyst­ko, co po­pad­nie, bez ładu iskła­du. Wy­star­czy kie­ro­wać się tak zwa­ną za­sa­dą do­bre­go są­siedz­twa. Mówi ona, że kształt no­wej za­bu­do­wy musi na­wią­zy­wać do oto­cze­nia. Kło­pot po­le­ga na tym, że nie de­fi­niu­je pre­cy­zyj­nie tego, co tym oto­cze­niem jest. Wefek­cie przy odro­bi­nie wy­sił­ku praw­ni­ka po stu­diach moż­na we wnio­sku po­wo­łać się na są­siedz­two obiek­tu znaj­du­ją­ce­go się wod­le­gło­ści paru ki­lo­me­trów. Gdy kil­ka lat temu na po­znań­skiej Sta­ro­łę­ce miał sta­nąć dra­pacz chmur, jego in­we­stor na­wią­zał do ko­mi­na elek­tro­cie­płow­ni po dru­giej stro­nie mia­sta iwa­run­ki za­bu­do­wy do­stał ta­kie, ja­kie chciał.
 Naj­więk­szy dra­mat po­le­ga jed­nak na tym, że to wszyst­ko jest strasz­nie nud­ne. Nikt nie chce tego słu­chać. Pla­ny, wy­kre­sy, licz­by inie­zro­zu­mia­ła ter­mi­no­lo­gia. Lu­dzie się wtym gu­bią ido­cho­dzą do wnio­sku, że ich to nie do­ty­czy. Dla­te­go te­mat nie jest sexy, nie ob­cho­dzi dzien­ni­ka­rzy, aprzez to tak­że ipo­li­ty­ków. WPol­sce na po­zio­mie mi­ni­sterstw pla­no­wa­niem prze­strzen­nym zaj­mu­je się sie­dem osób. Dla po­rów­na­nia wWiel­kiej Bry­ta­nii– sied­miu­set urzęd­ni­ków. Gdy jed­ne­mu znaj­wy­bit­niej­szych pol­skich ar­chi­tek­tów, Bo­le­sła­wo­wi Stel­ma­cho­wi, mó­wię, czym ak­tu­al­nie się zaj­mu­ję, uśmie­cha się iod­po­wia­da:
  –Do­tknął pan te­ma­tu, któ­ry ni­ko­go nie bę­dzie in­te­re­so­wać, imusi się pan ztym po­go­dzić.
 Ato wła­śnie te pro­ble­my spo­wo­du­ją wcią­gu kil­ku naj­bliż­szych lat za­paść fi­nan­sów pol­skich sa­mo­rzą­dów.
 An­drzej Ol­brysz:– Za chwi­lę bę­dzie­my na­rze­kać nie na to, że ktoś tej no­wej szko­ły nie bu­du­je, tyl­ko na to, że li­kwi­du­je się ko­lej­ną sta­rą.
 W2003roku wGdań­sku pol­scy urba­ni­ści spo­tka­li się na IKon­gre­sie Urba­ni­sty­ki Pol­skiej. De­ba­to­wa­li pod ha­słem „Mia­sto– wspól­ne do­bro izbio­ro­wy obo­wią­zek”. Na ko­niec oświad­czy­li: „Trze­ba dys­ku­to­wać oprze­strze­ni na­szych miast, bo gro­zi im cha­os ide­gra­da­cja”.
 Trzy lata póź­niej ze­bra­li się znów, we Wro­cła­wiu, awsfor­mu­ło­wa­nym na ko­niec spo­tka­nia prze­sła­niu na­pi­sa­li: „My, uczest­ni­cy II Kon­gre­su Urba­ni­sty­ki Pol­skiej, po­twier­dza­my wagę iak­tu­al­ność prze­sła­nia IKon­gre­su Urba­ni­sty­ki Pol­skiej w2003roku”. We­zwa­li tak­że do do­ko­na­nia „prze­ło­mu wsku­tecz­no­ści osią­ga­nia ce­lów po­li­ty­ki prze­strzen­nej”.
 W2009roku spo­tka­li się jesz­cze raz. Tym ra­zem wPo­zna­niu. Wuchwa­le koń­czą­cej kon­gres na­pi­sa­li:
 „My, uczest­ni­cy III Kon­gre­su Urba­ni­sty­ki Pol­skiej, świa­do­mi sta­nu pol­skiej prze­strze­ni zur­ba­ni­zo­wa­nej, awszcze­gól­no­ści prze­strze­ni pu­blicz­nej pol­skich miast, wtro­sce ojej po­pra­wę uzna­je­my za szcze­gól­nie pil­ne iważ­ne:
 Pod­ję­cie zin­te­gro­wa­nych dzia­łań na rzecz re­ali­za­cji idei: »Nowa Urba­ni­sty­ka– nowa ja­kość ży­cia«, ro­zu­mia­nej jako sze­ro­ka iwie­lo­aspek­to­wa od­no­wa war­to­ści prze­strzen­nych, spo­łecz­nych ikul­tu­ro­wych two­rzą­cych pod­sta­wy do trwa­łe­go, har­mo­nij­ne­go izrów­no­wa­żo­ne­go roz­wo­ju miast”. WPo­zna­niu urba­ni­ści przy­ję­li też Kar­tę Prze­strze­ni Pu­blicz­nej, któ­ra jest „wy­ra­zem tro­ski oprze­strzeń pu­blicz­ną, sta­no­wią­cą wspól­ne do­bro”.
 We wrze­śniu 2012roku do Lu­bli­na zje­cha­ło kil­ku­set ar­chi­tek­tów iurba­ni­stów. Wra­mach IV Kon­gre­su Urba­ni­sty­ki Pol­skiej de­ba­to­wa­li wspól­nie otym, jak ura­to­wać pol­skie mia­sta.
 Kon­gres za­koń­czył się przy­ję­ciem tak zwa­nej re­zo­lu­cji lu­bel­skiej. Urba­ni­ści na­pisali wniej: „my, uczest­ni­cy IV Kon­gre­su Urba­ni­sty­ki Pol­skiej […] zgro­ma­dze­ni wLu­bli­nie pod ha­słem »Od­po­wie­dzial­ni za mia­sto«, wy­ra­ża­my głę­bokie za­nie­po­ko­je­nie nie­do­sta­tecz­nym za­an­ga­żo­wa­niem władz pu­blicz­nych wpro­ce­sy roz­wo­ju miast, nie­wy­star­cza­ją­cy­mi spo­so­ba­mi włą­cza­nia miesz­kań­ców iużyt­kow­ni­ków miast wpro­ce­sy do­ty­czą­ce ich pla­no­wa­nia ifunk­cjo­no­wa­nia, złym sta­nem go­spo­dar­ki prze­strzen­nej isła­bo­ścią pla­no­wa­nia prze­strzen­ne­go,co pro­wa­dzi tak­że do nie­ko­rzyst­nych zja­wisk na ryn­ku nie­ru­cho­mo­ści”.
 Moż­na mieć na­dzie­ję, że re­zo­lu­cja tra­fi­ła wresz­cie na po­dat­ny grunt iod­mie­ni ob­li­cze pol­skiej prze­strze­ni pu­blicz­nej, bo na ko­niec swo­je­go wy­stą­pie­nia przed­sta­wi­ciel­ka Mi­ni­ster­stwa Trans­por­tu, Bu­dow­nic­twa iGo­spo­dar­ki Mor­skiej po­wie­dzia­ła:
  –Ży­czę wszyst­kim, by­śmy wspól­nie iświa­do­mie sta­li się od­po­wie­dzial­ni za mia­sto.
 Wsie­dzi­bie To­wa­rzy­stwa Urba­ni­stów Pol­skich na­wet her­ba­ta wszklan­kach zko­szycz­kiem na­cią­ga bez­na­dzie­ją. Przy­ku­rzo­ne za­sło­ny, ro­ze­schnię­te sza­fy, so­sno­we biur­ko zwy­śli­zga­nym bla­tem, na biur­ku te­le­fon ztar­czą, za biur­kiem pro­fe­sor Ta­de­usz Mar­kow­ski, pre­zes.
  –Czy to praw­da, że śred­nia wie­ku uwas to sie­dem­dzie­siąt pięć lat?– py­tam.
  –Może nie cała praw­da, ale wiel­kie kłam­stwo to nie jest– od­po­wia­da.– Naj­star­si uro­dzi­li się przed woj­ną.
 Trud­no wto uwie­rzyć, ale Pol­ska mia­ła wte­dy je­den znaj­lep­szych sys­te­mów pla­no­wa­nia prze­strzen­ne­go wEu­ro­pie, awie­le kra­jów pod­pa­try­wa­ło go iwdra­ża­ło usie­bie. Tak było zNiem­ca­mi, na któ­rych dziś to my spo­glą­da­my zza­zdro­ścią (my­śląc, że to na pew­no kwe­stia men­tal­no­ści iin­nej kul­tu­ry, że oni to mają, amy nie).
 Po woj­nie ten sys­tem zo­stał roz­mon­to­wa­ny na rzecz cen­tral­ne­go pla­no­wa­nia, ale urba­ni­ści się osta­li. Nie­któ­rzy na­wet świę­ci­li trium­fy na świe­cie. Weź­my choć­by Bo­le­sła­wa Ma­li­sza, au­to­ra tak zwa­nej ana­li­zy pro­go­wej. Ma­lisz sku­pił się na ogra­ni­cze­niach, przed któ­ry­mi sta­ją mia­sta wswo­im roz­wo­ju. Dla jed­nych jest to ukształ­to­wa­nie te­re­nu, dla in­nych spo­łe­czeń­stwo albo go­spo­dar­ka. Bio­rąc pod uwa­gę pod­sta­wo­we ogra­ni­cze­nia isto­su­jąc wy­pra­co­wa­ne przez Ma­li­sza al­go­ryt­my, wła­dzom ła­twiej wy­brać od­po­wied­nią ścież­kę roz­wo­ju. Tę me­to­dę do dziś sto­su­je wie­le me­tro­po­lii na świe­cie, lecz żad­na wPol­sce.
 W1989roku wszyst­ko, co cen­tral­ne, iwszyst­ko, co pla­no­we, zo­sta­ło prze­klę­te.
  –Po­zby­wa­jąc się pla­nów pię­cio­let­nich, przy oka­zji po­zby­li­śmy się też pla­nów prze­strzen­nych– mówi pro­fe­sor iwspo­mi­na, jak na po­cząt­ku lat dzie­więć­dzie­sią­tych wŁo­dzi pró­bo­wał prze­ko­ny­wać wcza­sie se­sji Rady Mia­sta opo­trze­bie spo­rzą­dze­nia pla­nów prze­strzen­nych. Na­gle je­den zrad­nych wstał ipo­wie­dział: „Wy nam tu, ko­le­go, so­cja­li­zmu na nowo nie wpro­wa­dzaj­cie, bo te cza­sy już się wła­śnie skoń­czy­ły. Prze­strzeń imia­sto zo­staw­cie Bogu, azaj­mij­cie się sprzą­ta­niem sta­rych ka­nap. Te­raz jest go­spo­dar­ka ryn­ko­wa”.
 Pro­fe­sor mógł wte­dy za­py­tać, czy wkoń­cu mia­stem ma rzą­dzić Bóg, czy ry­nek, ale tego nie zro­bił. Te­raz chy­ba ża­łu­je, ale to wsu­mie na jed­no wy­cho­dzi.
  –Wła­dze miast już daw­no stra­ci­ły kon­tro­lę nad tym, jak mają się te mia­sta roz­wi­jać.
  –Czu­je się pan dzi­siaj po­trzeb­ny?– py­tam na za­koń­cze­nie.
  –Tak, jesz­cze przez chwi­lę tak– od­po­wia­da.– Ktoś tych księ­go­wych musi prze­cież ha­mo­wać.
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 Mo­ni­ka Pie­trzak, re­dak­tor na­czel­na por­ta­lu Urba­ni­sty­ka.info iprak­ty­ku­ją­ca urba­nist­ka:
  –Do­sta­ję zle­ce­nie. Plan miej­sco­wy na kil­ka­na­ście hek­ta­rów, rad­ni chcą, by dzie­więć­dzie­siąt pro­cent te­re­nu było prze­zna­czo­ne pod za­bu­do­wę wie­lo­rodzin­ną. Bo to przy­cią­gnie de­we­lo­pe­rów, ain­we­sty­cje za­si­lą gmin­ną kasę po­dat­ka­mi. Pró­bu­ję im tłu­ma­czyć, że po­wsta­nie prze­strzeń nie do ży­cia, aoko­licz­na in­fra­struk­tu­ra nie wy­trzy­ma ta­kiej licz­by no­wych miesz­kań­ców. Uśmie­cha­ją się po­błaż­li­wie. Aku­rat mam chwi­lę wol­ne­go cza­su, więc ro­bię im wi­zu­ali­za­cję wtrzech wy­mia­rach, taki ani­mo­wa­ny film, jak to bę­dzie wy­glą­da­ło. Po­ka­zu­ję im na po­sie­dze­niu rady. Pa­trzą zotwar­ty­mi pasz­cza­mi, apóź­niej na mnie krzy­czą, że roz­ta­czam ja­kieś apo­ka­lip­tycz­ne wi­zje. Aja im wtym fil­mie wy­ry­so­wa­łam je­dy­nie dwu­pię­tro­we wil­le miej­skie. Ża­den de­we­lo­per tak dziś nie bu­du­je. Jak­by się ja­kiś po­ja­wił, po­sta­wił­by pię­cio­pię­tro­we blo­ki ido­pie­ro mie­li­by apo­ka­lip­sę.
 Pie­trzak mówi też, na czym wprak­ty­ce po­le­ga współ­pra­ca sa­mo­rzą­du zde­we­lo­pe­ra­mi:
  –Plan miej­sco­wy to fe­tysz. Sa­mo­rzą­dy chwa­lą się tym, ile mają pla­nów iże dzię­ki temu jest unich po­rzą­dek. Atak na­praw­dę nie mają. Uchwa­le­nie pla­nu kosz­tu­je dużo, gmi­ny czę­sto na to nie stać. Ale stać de­we­lo­pe­ra. Do­ga­du­ją się: gmi­na uchwa­la plan, ale za jego zro­bie­nie pła­ci urba­ni­stom de­we­lo­per. Są tacy, któ­rzy na to idą. Co może być wpla­nie, za któ­ry pła­ci de­we­lo­per bu­du­ją­cy ta­nią miesz­ka­niów­kę? No prze­cież nie park zbo­iskiem dla dzie­cia­ków albo szko­ła, praw­da? Zdział­ki trze­ba wy­ci­snąć, ile się da.
 Na dole już na nie­go cze­ka­ją. Scho­dzi, wita się znie­wy­mu­szo­nym uśmie­chem. Spo­glą­da wnie­bo. Ru­sza­ją. Oni grzecz­nie py­ta­ją, on od­po­wia­da. Cza­sa­mi za­czy­na mó­wić nie­py­ta­ny. Ki­wa­ją gło­wa­mi ze zro­zu­mie­niem. To Jan Gehl, urba­ni­sta, któ­ry zpew­no­ścią czu­je się po­trzeb­ny.
 Wy­bra­li go, bo po­trze­bo­wa­li gwiaz­dy. Je­śli ar­chi­tek­ci mogą mieć swo­je­go Nor­ma­na Fo­ste­ra, swo­ją Zahę Ha­did iswo­je­go Fran­ka Geh­ry’ego, to urba­ni­ści mają swo­je­go Jana Geh­la. Jego książ­ki prze­kła­da­ne są zduń­skie­go na nie­mal wszyst­kie ję­zy­ki świa­ta. Wy­kła­dy kosz­tu­ją ty­sią­ce iprzy­cią­ga­ją set­ki słu­cha­czy. Gehl mówi, uno­sząc pa­lec wska­zu­ją­cy, awna­boż­nym sku­pie­niu słu­cha­ją go wła­dze Ko­pen­ha­gi, Seu­lu, Mel­bo­ur­ne, Mo­skwy iNo­we­go Jor­ku.
 Itaka oto gwiaz­da za­świe­ci­ła wPo­zna­niu.
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